
Nr. 40. K raków , 4 ^Października 1901 r. R o k  XVI I I .

TYGODNIK R O L N I C Z Y
Organ c. k. Towarzystwa Rolniczego Krakowskiego

wychodzi co piątek.

P re n u m er a ta  w r a z  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  w y n o s i :  
w państwie austr. rocznie 12 K or., półrocznie 6 K or., dla członków To­
warzystw rolniczych i uczniów  zakładów naukow ych rolniczych rocznie 
8 K or., w Królestwie Polskiem rocznie 5 r s . ,  a  państw ie niem ieckiem  

8 nm rek. Pojedynczy num er 24  h a le rz e .
Prenumeratę należy nadsyłać  do A dm in istracy i: Kraków, ul. Basztowa I. 6.

Rękopisy nie nadające się do druku zw raca się tylko na żądanie 
i na koszt au tora . Listów nieopłaconych nie przyjm uje się.

Przedruk artykułów  bez upow ażnienia podpisanych autorów i po­
d ania  źródła nie dozwolony.

Adres R edakcyi: Kraków, ul. Basztowa I. 6.
R edaktor przyjm uje w poniedziałki, środy i piątki od 12—1 pop.

Cena ogłoszeń za 10 cm. 80 halerzy za pierw szy raz, a 60 halerzy  za następne pow tarzania. Drobne ogłoszenia prenum eratorów  >Tygodnika Rolni­
czego* o sprzedaży lub poszukiw aniu produktów , posadach i t. p. 8 halerzy za w iersz petitu. Ogłoszenia przyjm uje A d m in istracya  „ T ygod n ik a

R o ln iczeg o 11 w  K rak ow ie, u lica  B a sz to w a  1. 6.

T  R E S  C :
P rzyw óz i wywóz zbóż w A ustro-W ęgrzech — n a p is a ł A d a m  K r z y ­

ż a n o w s k i
J a k  spieniężać konie luksusow e w O alicy i?  — n a p is a ł S t e f a n  B o­

j a n  o w s k  i.
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Spraw y bieżące.
W iadom ości handlow e.

Przywóz i wywóz zbóż w  Austro-Węgrzech.
N apisał 

A d a m  K rz y ż a n o w s k i .

(Dokończenie).

Jęczm ień s tanowi od dłuższego czasu  jednę z najw ażnie j­
szych pozycyi naszego bilansu, i to  pozycyi stale czynnych Od 
r .  1887 p rzew yżka w yw ozu wynosi 60— 80 milionów koron 
rocznie, aczkolwiek w yjątkow o granice le przekracza. Rok 1900 
należy, pod tym względem, do mniej pomyślnych, przewyżka 
w yw ozu  wyniosła bowiem tylko 50  milionów koron, a  zatem 
o 20  milionów mniej, niż w roku poprzednim. Głównym od ­
biorcą tego produk tu  są  b ro w a ry  niemieckie; około 8 5 %  całej 
wywożonej ilości jęczm ienia  idzie rok rocznie do Niemiec, w r. 
1900 wywieziono niemal trzy miliony cttn., z tego p rzypada na 
Niemcy 2 -6 milionów.

W yw óz do Niemiec, bezwzględnie rzecz biorąc, u trzym uje  
się z roku  na rok na  tym sam ym  poziomie o stałej zwyżce 
lub zniżce nie może być m ow y; nastąpiło  jednak  niewątpliwie 
względne zmniejszenie się w yw ozu  do Niemiec, rozum ieć to 
należy w ten sposób, że Niemcy obecnie sp row adza ją  znacznie 
więcej jęczmienia jak w r. 1889, ale ten w zrost importu  po­
k ry w a ją  dostaw y  rosyjskie i am erykańskie,  a  nie austryackie. 
W edle Gotheina (1. c. str. 98) w r. 1889 dostarczyły do Nie­
miec: A u s tro -W ęg ry  280, Rosya 341, S tany  Zjednoczone 1 24-7 
tysięcy ton, na tom ias t  w r. 1900 Austro W ęgry 285, Rosya 
381, S tany Zjednoczone 57 tysięcy ton. Objaw ten je s t  s ta łym ; 
z każdym  rokiem konkurencya  rosyjska i S tanów  Zjednoczonych 
w zrasla ,  aczkolwiek nie t rzeba  zapominać, że Rosya dos ta rcza

do Niemiec, podobnie ja k  i do Austry i przeważnie  jęczmienia 
pastewnego. Drugim z rzędu odbiorcą  jest Anglia, do której 
wywieziono w r. 1900 ym 123 tysiące etm. a praw dopodobnie  
także p rze w a żn a  część eksportu  do H am burga ,  w ykazana  na 
r. 1900 z ilością 69 tysięcy ctm. p rzeznaczona  jest, dla Anglii. 
Potw ierdza do pewnego s topnia ten wniosek okoliczność, że 
w porów naniu  z r. 1899 nas tąp iła  w r. 1900 zniżka w yw ozu 
do Hamburga, o raz  równocześnie zw yżka  wywozu do Anglii 
o mniej więcej tę sam ą ilość zwłaszcza, jeżeli uwzględnimy 
ogólne zmniejszenie eksportu  w r. 1900. Z innych krajów  jako  
odbiorca austro-węgierskiego jęczmienia zasługuje jeszcze na 
uwagę Holandya, do której wywieziono w  r. 1900-ym 9 5 -5 
tysiąca c tm ;  dawniej wywóz do S zw ajcary i,  k tó ry  w r. 1893, 
w roku  najsilniejszego w yw ozu jęczmienia z Austryi,  wynosił 
1 3 9  tysięcy c tm ., odgryw ał znaczniejszą ro lę ,  odtąd  jednak  
ciągle spadał.

Tak, ja k  w yw óz okazuje w ahan ia  z roku  na rok, w y w o ­
łane praw dopodobn ie  głównie różn icą  w zbiorach, tak  sam o 
też i przyw óz podlega zmianom. Natomiast tw ierdzenie Schwei­
tzera*) ,  że eksport i import okazu ją  zw yżkow ą te ndencyę ,  nie 
wydaje mi się zgodnem z cyframi urzędowej statystyki.  A ustrya  
importu je p rzeważnie ze W schodu jęczmień sp rzedaw any  z a ­
zwyczaj n a  paszę dla bydła (eksportuje się wyżej w artośc iow y 
jęczmień b row arny**):  w r. 1900 importowały A ustro-W ęgry  
218 tysięcy ctm., z tego p rzypada  180 tysięcy na S erb ię ,  re­
sz ta  weszła do Austryi za  op ła tą  normalnego cła; znaczniejszą 
pozycyę s tanow i przyw óz z Rumunii i w ilości 3 1 5  tysięcy; 
w dawniejszych latach Rosya w ykazyw ała  większe ilości eks­
portu jęczmienia do Austryi i tak  w r. 1894, w roku najsil­
niejszego przyw ozu  jęczmienia do Ausiryi, eksport z Rosyi wy-

*) 1. c. str. 157.

**) W ychodząc z tego założenia  wzięto za podstaw ę przy obliczaniu 
pieniężnej w artości im portu  w r. 1900 kwotę 10 koron za ctm ., natom iast 
przy obliczaniu eksportu oceniono ctm. n a  17 36 kor., tak w ielka różnica 
nie w ydaje mi się uzasadnioną w rzeczyw istych cenach targow ych, aczkol­
wiek uwzględnić należy, że w artość  im portu  oblicza się loco s tacya  g ra ­
niczna, bez doliczenia cła  i kosztów  transportu  ze stacy i granicznej do 
m iejsca konsum cyi, na to m iast w artość  eksportu  oblicza się loco stacya 
g ran iczna z doliczeniem  kosztów  dow ozu do niej.
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nosi 496  tysięcy ctm., a  zatem przeszło połowę całego ów cze­
snego importu austro-węgierskiego.

Znaczenie produkcyi jęczmienia dla bilansu handlowego 
A ustryi ocenimy w właściwy sposób dopiero wtedy, gdy w e­
źmiemy pod uwagę znaczny eksport słodu i piwa, produktów 
w składzie k tórych jęczmień odgrywa wielką rolę. Do wyrobu 
100 kg. słodu t rzeba  użyć 133 kg. jęczmienia, a  do w yrobu 

jednego hektolitra p iw a 20 kg. słodu. W  r. 1899 wyw óz słodu 
stanow ił 2 7 °/0 ówczesnej całej wartośc i austro-węgierskiego 
eksportu, za jm ow ał mianowicie ósme miejsce w rzędzie produ 
kłów stanow iących najznaczniejsze przedmioty w yw ozu z kw otą  
5 0 5  milionów koron, k tó ra  w r. 1900 obniżyła się do 50  m i­
lionów. Im port  nie odgrywa żadnej roli: za rok  1900 w ykazany  
jest w sta tystyce  austryackiego m in is te rs tw a handlu  z kwotą 
950  koron, p rzedstaw ia jącą  w artość  38 ctm. W yw óz  słodu 
podniósł się zw olna z 14 milionów w r. 1877 na 40 milionów 
w  r. 1893 ,  w następnych zaś latach, w artość  w yw ozu w aha 
się między 48  a  50  milionami koron. Mniej więcej 6O°/0 aus try  
ackiego w yw ozu p rzypada  na ta rg i  niemieckie, 2 0 %  na s z w a j­
carskie. W yw óz p iw a z Austryi sta le  wzrasta ,  w r. 1900 w a r ­
tość eksportu  w ynosząca 15*4 miliony koron obniżyła się 
w porównaniu  z r. 1899 o 0 '3  miliony koron, nas tąpiła  także  
zniżka w' ilości wywiezionego piwa, o 12 tysięcy c tm ;  jes t to 
wynikiem podw yższenia  cła niemieckiego z dnia 1 lipca 1900 
roku. W  r. 1900 około 7 5 %  całego eksportu  wywieziono na 
targi niemieckie, drugie miejsce w w yw ozie  za jm ują  Włochy, 
ale eksport w  tym  kierunku s tale się zmniejsza. Im port piwa 
do Austryi p rzedstaw ia ł w  r. 1900 w artość  l ł/ 2 miliona koron, 
a  pochodził p raw ie  wyłącznie z Niemiec. P ierw szych  pięć mie­
sięcy bieżącego roku  w ykazuje dalsze pogorszenie się bilansu 
zbożowego: w życie, w owsie i w jęczmieniu, którego nie zdo­
ła ła  z rów now ażyć  wcale znaczna zw yżka  w pszenicy. Dla u z u ­
pełnienia poglądu n a  handel zbożowy wspom nę w kilku s łow ach 
o kukurydzy  i mące.

Z 21 %  tysiąca ctm. kukurydzy  wywiezionych z Austro- 
W ęgier  p rzypada  17 tysięcy na eksport do Niemiec, przyw ie­
ziono na tom ias t  525  6 tysięcy z Serbii, a 1 2 6 2  miliona ctm. 
z innych krajów . Więcej niż połowa dow ozu z innych krajów  
przypada na R um un ię ,  a przeszło je d n a  trzecia na Rosyę. Bilans 
handlowy w kukurydzy  był w r. 1900 bierny blizko n a  13 
milionów koron. Bilans jest od r. 1869 stale bierny z w yjątk iem  
lat: 1869, 1875, 1876, 1889, 1891, 1892.

W  r. 1900 A ustro-W ęgry  wywiozły pół miliona ctm. 
mąki, wartości 15 milionów koron, z czego blizko połow a 
p rzy p a d a  n a  A ng lię , a  cz w ar ta  część n a  eksport do Niemiec. 
Bilans handlowy w m ące jes t  stale czynny, aczkolwiek od r. 
1888 daje się zauw ażyć  s ta ła  zniżka n a  niekorzyść Austro- 
Węgier, k tóra zw łaszcza  w latach bezpośrednio poprzedzających 
rok 1900 daje się silnie we znaki. W yjaśnienie sytuacyi tkwi 
w obrocie mlewem, którego tu  nie uwzględniamy, ponieważ 
m ą k a  z tego ty tu łu  w yw ożona  w osta tnich la tach  przeważnie 
do Anglii, je s t  pochodzenia zagranicznego rumuńskiego, s e rb ­
skiego i rosyjskiego, a  za tem  eksport  mąki tej kategoryi ma 
znaczenie tylko d la  węgierskiego przemysłu młynarskiego. Z cz a ­
sem cały w yw óz mąki opar ł  się na  obrocie mlewem, to  też 
eksport m ą k i  poza ob ro tem  mlewem s ta w a ł  się co raz  mniejszy. 
Z chwilą u s tan ia  obro tu  mlewem od 1 s tycznia 1900 r. wzmógł 
się nagle eksport mąki, o raz  im port zboża serbskiego za  op ła tą  
niższego cła, z tytu łu  obro tu  granicznego. Wielkie młyny wę 
gierskie w ten sposób przynajmniej częściowo łagodziły skutki 
zniesienia ob ro tu  mlewem. W zros t  im portu  serbskiego z tego

ty tu łu  w zbożu i kukurydzy  je s t  w prost zadziwiający. I lak 
p rzyw óz jęczmienia potroił s ię ,  w pszenicy w zrost jes t  p rz e ­
szło pięciokrotny, w życie przeszło ośmiokrotny, w  kukurydzy  
przeszło trzechkrotny, na tom ias t  dowozy z innych kra jów  zn a ­
cznie zmalały. W  pierwszych pięciu miesiącach bieżącego roku 
m am y do czynienia z bardzo  znacznym  wzrostem  eksportu  
m ąki w porów naniu  z tym sam ym  czasokresem  poprzedniego 
roku. Austro W ęgry przyw ożą znacznie więcej prosa, niż w y ­
wożą. N adw yżka  wartości im portu  dochodziła w r. 1900 do 
2 9 milionów koron, dostaw cą głównym Rum unia, eksport nie­
wielki, bilans handlow y od dłuższego czasu stale bierny.

Chmiel należy do czynnych pozyoyi w bilansie. W  r. 1900 
wywieziono z Austro-W ęgier 4 4 5  tysięcy ctm. wartości 155  
miliona koron, z czego 7 0 %  poszło do Niemiec, do Szwecyi 
wywieziono 2 tysiące ctm. P rzyw óz wynosił 6710  ctm., po ­
chodził mniej więcej po połowie z Niemiec i Rosyi i przedstaw ia ł 
w artość  1 67 miliona koron W yw óz  z Niemiec do Austro- 
Węgier w ostatnich czterech la tach stale się zmniejsza. Austro- 
W ęgry pokryw ają  około %  całego im portu  niemieckiego, V6 po­
chodzi z Rosyi. Niemcy m ają  bilans handlowy czynny w chmielu.

Roślin s trączkow ych  wywieziono z Austro-W ęgier w r. 
1900 959  tysięcy ctm. wartości 16 5 milionów koron, z czego 
przeszło 1/ 3 p rzypada  na  Niemcy, przeszło %  na F ra n cy ę ,  blizko 
%  na Włochy, przeszło 8 %  na S tany Zjednoczone i t. d. W a r ­
tość im portu  nie dochodziła do miliona koron, przyw óz pocho­
dzenia p rzew ażnie  rosyjskiego.

Jak  s p i e n i ę ż a ć  konie  l u k s u s o w e  w  Galicyi  ?
N apisał 

Stefan Bojanow ski.

Każdemu hodowcy koni, który z p rzychów ku swego, sztuki 
n a  sp rzedaż przeznaczone ja k  najkorzystniej chciałby spieniężyć, 
ja k  niemniej i każdemu, który trochę koniem się interesując od 
dłuższego czasu obserw uje  ja k  się sprzedaje  konie w Galicyi, 
aż nadto w iadom ą jest rzeczą , że dotychczasowy sposób i obecna 
wogóle możność sp rzedaży  u nas koni, celowi zupełnie nie od­
powiada, a  trudności spieniężenia konia, chociażby po niskiej 
naw e t  cenie, są przeważnie  tak  wielkie, że poprostu  ods trasza ją  
rolnika od wychow u koni, bo ten, ja k  obecnie, w gospodarstw ie 
rolnem żadnego nie p rzedstaw ia  zysku.

W  jaki to sposób sp rzedają  bowiem obecnie hodow cy 
swoje konie luksusowe w Galicyi?

Kilka młodych koni idzie po 325 złr. za sz tukę albo w prost 
do  wojska, albo też przez dostaw cę remont, ale po znacznie 
niższej w tedy już  cenie; jednego i drugiego konia kupi tanio 
miejscowy żydek hand lu jący ; może sąsiad  »dobierze sobie p a r y «; 
w n ad a r  nielicznych tylko w ypadkach  młody człowiek kupi sobie 
ze d w a  konie »do ślubu« a  szczęśliwy ten  hodowca, do którego 
czasem przyjedzie po konia o f ice r ! — zresztą  wyglądając kupca 
czeka s ię .  anonsu je  się w gazetach, znow u się czeka, wreszcie 
posyła się na  j a rm a rk ,  na  k tórym  albo się wcale nie sprzedaje, 
albo ta k  tanio, że potrąciwszy koszta ja rm a rk u ,  przywozi się 
do dom u zazwyczaj śmiesznie m ałą  tylko kw otę  !

W  Galicyi, produkującej zw łaszcza we wschodniej swej 
części bądź co bądź dość znaczną  ilość koni n a  sprzedaż ,  tak  
zw ane »w i e l k i e  j a r m a r k i  n a  k o n i e «  sm utny  nap raw dę  
p rzedstaw ia ją  obraz .

I tak  n. p. podczas tegorocznego jesiennego ja rm a r k u  na 
konie luksusowe w K rakowie w ujeżdżalni pod Kapucynami,
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gdzie pom ieścić się m oże około 200  koni, s ta ło  nie więcej jak  
35, z k tó rych  29 by ło  z Galicy a 6 z K rólestw a Polskiego; 
w mieście i po ho te lach  um ieszczonych było 27 koni, razem  
zatem  przyp row adzono  62 okazy różnego pochodzenia, n a jro ­
zm aitszych form  i b a rdzo  problem atycznej jakości.

H andlarzy  koni tak  m iejscow ych ja k  i zag ran icznych  zu 
pełnie niemal nie było, ru ch  pow ozow y przed  ujeżdżalnią —  
tyle co żaden — k ilkunastu  źydków  fak torów , trochę gapiącej 
się publiczności, cz te rech  policyantów , trzy  przekupki z g ruszkam i 
i śliw kam i i na tem  koniec.

T a k  w y g l ą d a ł  t e g o r o c z n y  k r a k o w s k i  » j e s i e n n y  
j a r m a r k  n a  k o n i e  l u k s u s o w e *  !

Ja rm a rk i w iosenne w yglądają w K rakow ie o tyle lepiej, 
że w ujeżdżalni stoi cośkolw iek więcej koni, m iędzy k tórym i 
czasem  kilka n aw et lepszych —  ruch  pow ozów  trochę z n a ­
czniejszy, kilku m iejscow ych han d larzy  więcej — a co n a jw a ­
żniejsza to  to, że m iędzy końm i kręcą się upragnien i »kupcy 
zagraniczni* w postaci kilku han d la rzy  z K atow ic, B ytom ia 
i Gliwic, o raz  k ilkunastu  kolonistów  z okolic Koźla, Mysłowic, 
i Pszczyny.

Pow iedziałbym , że do pew nego s topn ia  lepiej w yglądają 
ja rm a rk i na konie w R zeszow ie, T arnow ie, Bochni, T arnopolu . 
S try ju  i U łaszkow cach, bo ja k o  ja rm a rk i z w y c z a j n e  n a  konie 
robocze i uży tkow e, więcej odpow iada ją  celow i i znacznie wię­
cej odbyw a się także na nich tran sak cy i ja k  na ja rm ark ac h  
krakow sk ich , szum nie za ty tu łow anych  »w i e l k i m  i j a r m a r ­
k a m i  n a  k o n i e  l u k s u s o w e * .

P rzyczyna  dla k tórej k rakow skie ja rm a rk i n a  konie luksu ­
sow e nie p ro sp eru ją  je s t bard zo  ja sn a  a  leży li ty lko w tem , 
że hodow cy do K rakow a nie sp ro w ad za ją  lepszych koni w w ię­
kszej ilości, poniew aż ta m  n iem a kupców , a znow u kupcy m iej­
scowi i w ięksi h an d la rze  zag ran iczn i n a  ja rm a rk i k rakow skie 
nie p rzy je żd ż a ją , poniew aż niem a na nich k o n i!  Rzecz zatem  
ja sn a , że gdzie niem a ani to w aru  ani kupców , tam  o ja rm a rk u  
m ow y być nie m oże.

Z organizow ać lepiej obecne ja rm a rk i k rakow skie, spow o­
dow ać hodow ców , aby  je  obsyłali dobrym i końm i w wielkiej 
ilości, zachęcić kupców  tak  m iejscow ych ja k  i zagran icznych  
(o k tó rych  tu ta j p rzew ażn ie  chodzi), aby się iicznie z pieniędzm i 
n a  k rakow sk ie  ja rm a rk i staw iali — rzecz nad e r tru d n a , pow ie­
działbym , m oże n aw et niepodobna, bo zd ysk redy tow ana  m iej­
scow ość co do ja rm ark ó w  w niej się odbyw ających, o dstręcza 
raz  na zaw sze tak  p roducen ta  ja k  i kupca, a najusiln iejsza agi- 
ta cy a  i najum iejętn iejsza rek lam a w tym  k ierunku  rob iona, ok a­
zuje się zaw sze bezskuteczną i do niczego nie prow adzi.

A jed n ak  w ypadałoby coś w ym yśleć aby hodow com  gali­
cyjskim  u ła tw ić sp rzedaż ich lepszych, sz lachetniejszych i d ro ż­
szych koni, i to  przedew szystk iem  za  g ran icę , bo zap o trzeb o ­
w anie m iejscow e je s t zam ałe i ceny zaniskie, podczas gdy kupiec 
zagran iczny  kupuje więcej i płaci znacznie lepiej.

N astręcza  się je d n ak  tu ta j pytanie, czy hodow cy galicyjscy 
p ro d u k u ją  wogóle tak ie konie, po k tó reby  hand larze  niemieccy 
do nas przy jeżdżali a  za to w ar dobrze płacili?

S ąd zę , że się nie mylę, gdy powiem , że »tak«, bo koń 
galicyjski używ a w Niem czech do tychczas bard zo  dobrej renom y , 
a  ren o m a ta  da tu je  się z daw niejszych jeszcze czasów , w których 
(m iędzy nam i pow iedziaw szy) Galicya lepsze ja k  dzisiaj chow ała 
konie.

Nie bez znaczenia także pozosta ł w osta tn ich  czasach 
dla koni naszych dystansow y wyścig, k tó ry  się odbył między 
W iedniem  i Berlinem , a  B erlinem  i W iedniem , w k tó ry m  konie

galicyjskie n ad e r pow ażną  odegrały  ro lę ; p rzypom nę tylko tu ta j 
trzy  na jw ażn iejsze  a  m ianow icie :

»Myszkę« siw ą klacz poruczn ika T h ae ra , kupioną od chłopa 
w T arnow ie za 90  złr., k tó ra  ja k o  klacz fornalska, p racu jąca  
na Ś ląsku  prusk im  we wsi P aw onkau , w yprzęźona z brony , 
bez poprzedniego przygo tow an ia, s tan ę ła  u m ety w 78 godzi­
nach  i 15 m inu tach  kom pletnie zd ro w a , rzeźw a  i czerstw a-

Drugi koń »F atm a« ro tm is trz a  H allera, k tó ra  odbyła bieg 
w 82 godzinach  i 43 m inutach , pochodziła z W ilczkow ie w pow. 
bialskim , m ajątku  arcyksięcia A lbrechta, a  uchow aną była po 
ogierze o ryen ta lnym  »M andarynie« z m atki krajow ej. W reszcie 
klacz »M inerw a«, u w aż an a  obok węgierskiej klaczy porucznika 
Miklosa, w kołach  hippicznych austryack ich  za  w łaściw ego zw y­
cięzcę dystansow ego biegu, doszła do m ety w  74 godzinach 
i 42 m inu tach , a  by łaby  doszła p raw dopodobn ie w 70 godzi­
nach, gdyby nie była skaleczy ła sobie nogi podczas ciemnej 
nocy, co spow odow ało , że jeździec  porucznik  Hoffer m usia ł się 
7 godzin za trzym ać, by skaleczoną »M inerwę« zim nem i ok ładać 
kom presam i. K lacz »M inerwa« po biegu zakup ioną zosta ła  do 
cesarskiej s ta jn i w Berlinie, a uch o w an ą była w Przem ysłow ie 
w Sokalskiem  przez p. A leksandra Hulimkę.

Po biegu dystansow ym  w yż w spom nianym , zaczęto  w Niem­
czech na now o in teresow ać się koniem  naszym , a  pism a ro l­
nicze w M onachium  i Berlinie poświęciły koniom  galicyjskim  
kilka specyalnych, b a rdzo  pochlebnych artyku łów  i z a p y t y ­
w a ł y  k i l k a k r o t n i e  gdzie m ożna zakupyw ać te  konie, jak ie  
są  ich ch arak te ry styczne  cechy i znam iona, o raz  jak ie  ich po­
chodzenie.

Niestety, hodow cy nasi nie zw rócili na to  za in teresow an ie  
się koniem galicyjskim  żadnej uw agi i d latego n i e  w y z y s k a l i  
t a k  b a r d z o  k o r z y s t n e j  c h w i l i !  Po biegu dystansow ym  
h an d larze  w rocław scy, berlińscy, lipscy i inni, chcąc n a  swój 
to w ar zw rócić u w agę kupujących , anonsow ali i po części anon- 

] su ją  jeszcze do dzisiaj w ten sp o só b : »Mit einem  frischen T ra n s ­
p o s e  angekom m en —  d a ru n te r  viele g a  1 i z i s c h e edle R eitpferde 
und schnittige Jucker* , a  z takiego sposobu anonsow an ia  wi­
dzim y, że koń galicyjski je s t w N iem czech poszukiw anym  to ­
w arem .

Do jakiego stopn ia in te resu ją  się do dzisiaj Niemcy końm i 
galicyjskim i, niech posłuży jak o  m ały przyk ład  nas tęp u jąca  oko­
liczność:

Nie dalej ja k  w sierpniu  r. b. jechałem  w sp raw ach  ko­
m itetu  T o w arzy stw a  rolniczego krakow skiego na prusk i Śląsk, 
a  w w agonie kuryerskiego pociągu m iędzy O derbergiem  i W ro ­
cław iem  zrobiłem  znajom ość z jak im ś panem , k tó ry  m a rz ąc  
o zakupn ie r a z  p r z y n a j m n i e j  w ż y c i u  pary  lekkich gali­
cyjskich koni do zaprzęgu , w ypytyw ał czy przypadkow o nie 
w iem  o tak ich . P rzypom niałem  sobie na prędce jeden  anons 
z >Gazety sportow ej* , a  dojeżdżając do W ro c ław ia  »na krótkiem  
toporzysku* z w szelką ła tw ością sprzedałem  p. S tu rm ow i z F rei- 
w aldau  pod Lignicą, bo tak się mój now y znajom y nazyw a, 
parę  dereszow atych  klaczy p. K azim ierza O stoia O staszewskiego 
»Hette« i »W iśte* i to  za tę  bardzo  »acceptable« kw otę, k tó rą  
p. O staszew ski sam  sobie życzył, a  k tó rej m iejscowi kupcy 
bądź co bądź nie dali.

Często m ożna się spo tkać ze zdaniem , że niem a w idoków , 
aby  w przyszłości reflek tow ano kiedykolw iek n a  konie galicyj­
skie w  Niem czech, bo tam  obecnie je s t tendeneya w ychow y­
w ania przew ażnie koni k rw i zim nej, sku tk iem  czego zbyt w te  
strony  m ógłby być tylko n a  konie bard zo  ciężkiego kalibru . 
T w ierdzenie to, zdaniem  m ojem , je st zupełnie fałszyw e, prze-
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ciwnie, stanow czo powiedzieć można, źe im więcej • chować 
będą w Niemczech koni zimnokrwistych, to wobec rozwijającego 
się między Niemcami zamiłowania do sportu konnego popyt na 
konie lżejsze i szlachetne, do specyalnych celów przydatne, co­
raz więcej wzmagać się będzie, a więc te rn  s a m e m  i p o p y t  
n a  k o n i e  g a l i c y j s k i e .  Trudno bowiem sobie n. p. w ysta­
wić, aby panna Ida, córka bogatego fabrykanta, jechała na 
spacer konno na perszerońskiej kobyle, tow arzyszył jej pan 
Hugo na wałachu ardeńskim, a za nimi jechała »Tante Emmi« 
koszyczkiem zaprzężonym w dwa kolosalne ogiery clydesdalskie.

Zapotrzebowanie koni lżejszych pod wierzch i do powo­
zów w okolicach, w których chow a się w Niemczech konie 
zim nokrwiste, pokryw ano w znacznej ilości przez dłuższy czas 
w Poznańskiem przez zakupno szlachetnych tam tejszych koni, 
typem bardzo do galicyjskich zbliżonych, ale obecnie i w Po­
znańskiem, wobec większego zapotrzebow ania konia ciężkiego 
do celów rolniczych, hodowcy tam tejsi coraz więcej zw racają 
się w kierunku hodowli koni zimnokrwistych, a skutkiem tego 

ta m te n  lżejszy koń szlachetny liczebnie rokrocznie coraz wię­
cej maleje.

W niektórych niemieckich prowincyach procent koni ras 
zimnokrwistych w stosunku do ogólnej ilości tam tejszych koni 
jest bardzo znaczny i tak wynosił on podług spisu koni z r. 
1898 n. p.

w W jelkiem Księstwie Badeńskiem . . 54 66°/0
w prow. Saskiej z Ks. Anhaltskiem . . 63-85%
w Królestwie Saskiem . . . . . . .  69 81 °/0
w krajach kor. Alzacyi i Lotaryngii . . 79-20°/0
w prowincyach N a d re ń sk ic h .......................84-38°/0 *)
Niemcy wogóle nie produkują w kraju tyle koni wiele 

ich potrzebują, a jak  wskazuje niżej umieszczona tabela stosu 
nek eksportu do im portu koni jest następujący: 
w roku 1883 importow. 57.524 koni, eksportów. I 1.227 koni

1892 » 73.199 » 8.953 »
1897 » 111.284 » » 9.031 »
1898 » 113.046 » » 8.625 »

Import koni do Niemiec z Belgii i Austryi wskazuje jasno,
że ze wzmagającem się zapotrzebowaniem  koni zimnokrwistych 
w Niemczech w zrasta równocześnie tamże zapotrzebow anie koni 
szlachetniejszych i lżejszych, biorąc za fakt, że konie belgijskie 
im portuje się dlatego, iż są ciężkie, a konie austryackie dlatego, 
źe w stosunku do belgijskich są lekkie i szlachetne. 1 tak: 
w r. 1883 importow. do Niemiec z Belgii 12.081 koni, 9.831 z Austryi 
» » 1892 » » 18.054 » 10.641 »
» » 1897 » » » » 21.550 » 14.361 »
> » 1898 » » » » 24.274 » 14.826
» » 1899 > » » » 22.516 » 16.198 » **)

W praw dzie nie posiadamy specyalnych dat statyslyscznych 
w ykazujących ilość koni eksportow anych z Galicyi do Niemiec, 
ale że Galicya w eksporcie koni austryackich do Niemiec wa­
żną odgrywa rolę, to nie podlega żadnej wątpliwości. Niemcy 
idą coraz bardziej w kierunku hodowli koni krwi zimnej i z pe­
wnością pójdą jeszcze dalej, zapotrzebow anie zasem tam że koni 
lżejszych, do specyalnego użytku przydatnych wzm agać się bę­
dzie, a  wobec tego wnioskować słusznie można, że zbyt koni 
galicyjskich jest w te strony na długie lata zapewniony.

(Dok. nast.).

*) Por. Arbeiten der deutschen Landwirtschafts-G esellschaft 1900 
zeszyt 51 str. 35, 36, 37 i 38.

**) Por. Materialien fur die Handelspolitik. Herausgegeben von deut­
schen Landwirtschaftsrath Heft I, str. 111 i 112.

Z wycieczki po gospodarstw ach rolnych
w  Królestwie Polskiem.

N apisał 

D r. Ig n acy  K osiński.

0  w a ru n k a c h  p rac y  ro bo tn ika  wiejskiego.

.leżeli kreśląc szkic powyższych gospodarstw rolnych nie 
wspominaliśmy dotychczas o stosunkach robotniczych w tychże, 
to uczyniliśmy to w tym celu, aby na tem miejscu naraz je 
omówić.

Stale odbywająca się emigracya w łościaństwa do Ameryki 
oraz na sezonowe prace do Niemiec, kazała wnioskować o zmniej­
szeniu w kraju siły roboczej, nie mogącem pozostać bez wpływu 
na tok gospodarstw większych. W rzeczywistości jednak nie 
spotkaliśmy się w czasie naszej wycieczki nigdzie — z jednym 
zaledwie wyjątkiem — z tym  ujemnym skutkiem wychodźctwa, 
a zasób robotnika, który w chwilach gwałtowniejszej roboty 
w polu, wspomaganym jest przez sprow adzanych z uboższych 
okolic »bandosów« lub wojsko, okazuje się na ogół w ystarcza­
jącym. Na największe względnie niebezpieczeństwo u traty  robo­
tnika, narażone są miejscowości nadgraniczne od strony pruskiej, 
gdzie wyższa cena pracy ręcznej nęcąco działa na tam tejszą 
ludność. Lecz nie jest to jedyna przyczyna szukania przez nasz 
lud pracy dla rąk swoich poza granicami własnego kraju; dłuższa 
u nas i nie określona ilością godzin praca oraz mniejsza dbałość 
pracodaw ców  o hygieniczne warunki bytu robotnika, składają się 
przedewszystkiem obok niższej płacy na to niezadowolenie, 
jakie wśród naszej służby dworskiej panuje. Braki dobrobytu mate- 
ryalnego, nie zawsze w ynagradzane osiąganą w domu ośw iatą, 
nie potrafią w tych w arunkach wywołać z pobudek moralnych 
uzasadnienia pracy na ojczystej roli, a gdy nadto działalności 
w tym kierunku przedsiębranej przez lepszą część społeczeństwa, 
tak tamtejszy rząd, jak również hasło niektórych obywateli: 
»dobrobyt przed oświatą*, stają na przeszkodzie, to zmniejsza 
się nadzieja, aby nawet przy najlepszych chęciach oświeceńszych 
ziemian, spraw a ta  w krótszym  czasie na lepsze weszła tory.

Łatw iejszą natom iast zdaje się być do przeprowadzenia 
reform a dotycząca choć jakiego-takiego polepszenia samego bytu 
m ateryalnego robotnika wiejskiego, a to przez zakładanie dla 
nich czy to »kas przezorności«, czy też ustanowienie w poszcze­
gólnych gospodarstwach ^emerytur* dla wysłużonych pracow ni­
ków, czy też wreszcie podniesienie ich godności ludzkiej przez 
zmianę niemożliwych najczęściej mieszkań na odpowiadające 
chociaż najkardynalniejszym  wymogom hygieny.

Lecz cały ten postęp spotkać na razie można tylko w wy­
jątkow ych większych lub więcej znanych gospodarstwach, gdyż 
w przeciętnych do takiego naw et jeszcze bardzo daleko. Nie 
chcę tym momentom tamtejszych stosunków robotniczych prze­
ciwstawiać naszych, albo je na ogół porównywać z niemieckimi, 
gdyż wobec osiągniętych już tam  owoców kultury na polu agra- 
rnem, musielibyśmy wielce już przed samym sobą się rumienić, 
ale tylko pomny na szeroko prow adzoną dyskusyę w kwestyi 
reformy wynagrodzenia robotnika polnego, podjętą przed laty 
przez p. P u z y n ę  artykułem  w »Kraju*, przytoczę ceny i wa­
runki pracy robotników w poszczególnych, powyżej omawianych 
gospodarstwach Królestwa Polskiego, aby w takiem zestawieniu 
podać m ateryał porównaczy dla naszych rolników.

Za punkt wyjścia poniższego zestawienia służy w ynagro­
dzenie fornala, które w poszczególnych miejscowościach takiemu 
ulega w ahaniu:
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Nie mogąc w podanem zestawieniu objąć wszystkich szcze­
gółów dotyczących wynagrodzenia robocizny, uzupełniam je w po 
niżej umieszczonych uwagach.

Z a c i s z e :  robotnik przychodni, przeważnie kobiety, uży­
wane do lżejszych robót pielęgnacyjnych w lecie oraz przy 
wykopywaniu ziemniaków i cykoryi. po cenie 30 kop. dzien­
nie.

D a n k ó w :  do sianożęcia sprowadzają »bandosów«.

S z p e t a l :  płaca posyłki tylko dwojaka; w czasie robót 
lżejszych przez x/ 2 roku po 10 kop., przez drugie zaś I/2 roku 
po 20 kop. Niska cena płacy posyłki równoważy się w stałem

wynagrodzeniu fornala, który jest zato obowiązany dostarczyć 
jedną posyłkę dla robót dworskich. Roboty jak marglowanie, 
pielenie, kopanie, wykopki odbywają się na akord, przyczem 
właściciel się stara by dzienny zarobek przy starannej pracy 
doszedł co najmniej 50 kop. Robotnika przychodnego nie uży­
wają. Na Szpetalu rozdzielają 10 m. zasadzonych ziemniaków 
na odrobek przy pieleniu cykoryi, przyczem liczą mórg kartofli 
po 36 rb. a dzienny zarobek odrabiającego po 30 kop.

Dy bl i n:  fornal pozostający na miejscu na rok następny 
otrzymuje dodatkowo 3 rb. Pielenie buraków oraz jesienne 
roboty odbywają się na akord.

M iejscowość
p łaca  

roczna 
w rb.

zboże 
w korc.

z iem ­
n iak i 

w korc.

o p a ł w sa - l>0' a

p cr? )

w olne u trz y ­
m an ie  dla

ilość
obowią­
zkowej

posyłki

p łaca  dzienna m ęskiej posyłki **) 
w kop.

krów św iń wiosna żniw a lato jes ie ń zim a
Zacisze 35 12 25 do woli
D ańkćw 20 1274 » » 170 1 1 20 30 20 20 15
Szpeta l 32 137, D/a drz. t 3 torf. 240 2 1 10 20 20 20 10
Dylflin 24 11 7 a 30 7sdrz. + 2ystrf. io 1— 2 1 20 35 15
Chodów 25 11 V2d. +12 K. węg. 160 1
Chojnów 24 10 20 1— 2 1 20 30 20 10
Krasne 50 12 2 200 1 25 35 25 20
Chmielnik 19 12 150 2 1 20 30 25 20 1772
Wlonice 19 13 3 150 1— 2 1 1 15 30

-
15 10

S tr z e lc e 26 i i 7 . do woli 180 1 1 1 30
K lu c z k o w ic e 20 12 » » ! 115 1 2 1 20 30 25 20 15
K r oczew o 26 12 6 150 1— 2 1 25 30 15

P i la s z k o w i c e 22 13 do woli i 125 2 1 15 20 25 25 127*

C h o d ó w :  do obróbki buraków nasiennych zobowiązani 
t. zw. »planljerzy« otrzymują za swe usługi rocznie 1/2 sążnia 
drzewa, 12 korc-y węgla, 120 prętów pola pod ziemniaki oraz 
wolno im trzymać na dworskich pastwiskach po 2 krowy. 
Obok tego stałego wynagrodzenia otrzymują za obróbkę ka­
żdego morga buraków po 2 korce żyta. Przy zbiorach praca 
akordowa na następujących warunkach: za wykopanie 12 korcy 
marchwi 1 rb .; za zebranie 1 centn. nasienia buraczanego 
16 kop.; za wykopanie 12 korcy buraków pastewnych 80 kop. 
zaś 1 korca cukrowych 12 kop.

C h o j n ó w :  płaca robotnika przychodnego na wiosnę 
30— 40 kop. podczas żniw zas 40— 50 kop. dziennie.

K r a s n e :  przychodnym robotnikiem są t. z w. »Kurpie* 
którzy otrzymują zapłaty dziennej 25— 40 kop., zaś przy robo­
tach akordowych dostają n. p. za zbiór buraków z 1 morga 
9 rb. za skoszenie 1 m. zboża 75 kop., za zebranie 1 morgi 
grochu lub wyki 1 rb. itp.

C h m i e l n i k :  przy otrzymaniu 12 korcy ordynaryi jest 
fornal obowiązanym do dania i posyłki; wrazie jednak dostar­
czenia 2, 3 lub 4 posyłek dotacya ta wzrasta w stosunku 13, 
15 lub 18 korcy. Wdowy po fornalach pozostają na ‘/a ordy­
naryi oraz przy 75 prętach pola pod ziemniaki a zresztą, 
oprócz pensyi, mają dawne przywileje.

S t r z e l c e :  >plantjer« jest obowiązany do obróbki 3 m.

*) 1 pręt =  5.10 m tr. (1 mórg =. 300 prętów).
**) W Królestw ie Polskiem  istn ie je  sta ły  robotnik  zw any »posyłką« 

lub »czeladzią« u trzym yw any nie przez w łaściciela, ale przez s ta łą  służbę 
dw orską np. to rnala, który za ten  obow iązek w łączony w um ow ę służbow ą, 
o trzym uje zazwyczaj na  jego u trzym an ie  w iększe wynagrodzenie.

buraków. Za to wolno mu trzymać na dworskiej oborze 2 kro­
wy, dostaje mieszkanie i opał a za obróbkę każdej morgi otrzy­
muje: 1 korzec żyta, 4 garnce grochu i 70 prętów pola pod 
ziemniaki. Nadto przy odstawie buraków za każdy korzec 15 
kop. wynagrodzenia. Płaca obcego męskiego robotnika na wiosnę 
30, latem 35, zaś w zimie 20 kop. za pracę dzienną. Praca akor­
dowa przy sprzęcie zbóż odbywa się na następujących warunkach: 
1 mórg żyta z pobieraniem 63 kop.
» » jęczmienia » 60 » bez pobierania 3 7 y 2 kop.
» » pszenicy » 78 >
» » owsa » 60 » » 3 7 y 2 »

Przy młocce na akord co 16-ty korzec przypada młocarzom.
K l u c z  ko wi c e :  w gospodarstwie tem zaprowadzono 

»kasę przezornościc dla oficyalistów i służby dworskiej, na 
warunkach podanych poprzednio.

K r o c z e w o :  obcy robotnik płatny tak jak posyłka; woj­
sko (robotnik lichy) 30— 50 kop. dziennie od głowy. Żniwa 
odbywają się na akord przy wynagrodzeniu 1 rb. 15 kop. —  
1 rb. 50 kop. za mórg z ustawieniem w »sztygi«, Za inicya- 
tywą p. Czarnowskiego postanowiło tamtejsze »kółko rolników*; 
podwyższyć u siebie płacę robotnika stałego o 1 rb. rocznie 
a zamiast zabezpieczenia fornali wprowadzić »emeryturę« dla 
tychże. Również chcąc zapobiedz uciekaniu posyłek w czasie 
jesiennym polepszyło ich byt przez zaofiarowanie w jesieni 
skrzyni ziemniaków na osobę.

P i l a s z k o w i c e :  z robót polowych jedynie koszenie 
siana dało się wprowadzić do prac akordowych. Fornale przy 
wyjeździe po za folwark otrzymują na ' / 2 dnia 10, za cały 
zaś dzień 25 kop. »strawnego«•.
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P rzeglądając pow yższe liczby spostrzegam y fakt, z re sz tą  
»a p r io ri« dający  się w yw nioskow ać, źe w arunk i p racy  tak 
robotn ików  stałych, ja k  i czeladzi są  pom yślniejszem i w gu­
bern iach  bardziej przem ysłow ych (n. p. w arszaw ska) i n a d ­
gran icznych  (n. p. płocka), aniżeli w dalej na w schód p o su ­
niętych częściach k ra ju  (gub. lubelska, radom ska), gdzie kon- 
ku rencya z przem ysłem  fabrycznym  ja k o też  i popęd ta m te j­
szego w łośc iaństw a do w ychodźtw a są m niejszym i. N a ogół 
zaś b iorąc , uznać m usim y w ynagrodzenie naszych  p racow ni­
ków  przez dw ory  za niskie, zw łaszcza gdy je  porów nam y na- 
sam przód  z ich w lasnem  zap o trzeb o w an iem  a następnie sko ro  
dodam y, że za nie cięższą p racę  dosta je  takiż parobek , w go­
spodarstw ie  niem ieckiem  przecię tn ie  p łacę (500 M a  ten sam  
nasz robotn ik  potrafi zarob ić  sobie w S aksonii lub P rusach  
dziennie 1(50— 2 M (dziew ka P 2 0  M) przy  o trzym an iu  nad to  
pew nej ilości p roduk tów  życiow ych. I chociaż jeszcze n a  razie 
w ychodźtw o tych najlepszych sił roboczych z k ra ju  nie odbija 
się tak  silnie w norm alnem  tę tn ie  naszych gospodarstw , to 
jednak  przy  w zrasta jące j em igracyi m oże niedalekiem  jest nie­
bezpieczeństw o, że staniem y i my przed podobnem  widm em  
b ra k u  robotn ika, do jak iego  doprow adziły  N iem ców  w ro ln i­
ctw ie rozw ój ich przem ysłu  i m iast. I gdy oni, dla u trzym an ia  
w  zw yczajnym  biegu sw ych gospodarstw  po trzebu ją  już te raz  
n iezbędnie robo tn ika  polskiego, to  my —  w praw dzie z innych 
gorszych przyczyn —  nie chcąc ekonom icznie zupełnie upaść, 
będziem y zm uszeni, og lądnąć się za nim i zapew ne nieco dalej, 
bo chyba aż w Azyi. —  O baw y te nie są ta k  płonne jak b y  
n a  p ierw szy rz u t oka w ydaw ać się mogły i dlatego o p arte  na 
podstaw ach  społecznej ekonom ii i spraw iedliw ości ludzkiej są 
nie jednokro tn ie p rzedm iotem  najpow ażniejszych  ro zp raw  tak  
w ścisłej nauce ja k  i życiu prak tycznem . K onieczność reform y 
sto sunków  robotn ików  ro lnych  je s t p rze to  najpierw szem  z a d a ­
niem jak ie  czek a  nasze ro ln ictw o w obecnej dobie.

Z P R A K T Y K I  ROLNICZEJ.
Oczyszczenie nas ion z pleśni. R óżne są ro d za je  czyszcze­

n ia  nasion  z p leśn i, lecz p raw ie  w szy s tk ie  n iedosta teczne , g dyż  
n ie  w ra c a ją  im  an i należy tego  w y g lą d u  pow ierzchow nego, ani 
w arto śc i p ie rw o tne j. J e s t  je d n a k  s ta ry  a  m ało zn an y  środek , 
k tó rego  sku teczność  w  podobnych  w y p ad k a ch  je s t  p raw ie  pe­
w ną. Z ag rzan e  nas ien ie  n a leży  nap rzód  ro zrzu c ić  z k u p y , w y ­
ch łodzić je  d o k ład n ie  przez szuflow anie i częste p rze w rac an ie  
a nas tępn ie  p rzep u śc ić  p rzez m ły n e k  lub  tr ieu r. P o  u sk u te ­
czn ien iu  tej czynnośc i m acza się szuflę k ilk a k ro tn ie  w  w y sk o k u  
octw ow ym  i p rze rab ia  się n ią  nasien ie ta k  długo, dopokąd  
ś la d y  pleśni n ie  zginą. W y d a te k  na w y sk o k  oc tow y  je s t  sto­
sunkow o bardzo  n ieznaczny .

K asz tany  jako ka rm a  dla bydła. D z ik ie  k asz ta n y  m ogą 
b y ć  zu ży tk o w an e k o rzy s tn ie  ja k o  pożyw ienie d la  byd ła . Z b ie ra  
się j e  w  je s ien i i p rzechow uje  w  m ie jscu  suchem , szu flu jąc  
początkow o często, ab y  ochronić p rzed  sp leśn ien iem . N a p arę  
dn i p rzed  sk a rm ien iem  trze b a  j e  nam oczyć w w odzie, żeby  
zm ięk ły  i s trac iły  w łaściw ą im go ry cz . N astęp n ie  ro zg n ia ta  się 
je  tłu czk iem  d rew n ian y m , m iesza z s ie c z k ą , sk ru p ia  w odą 
słoną i zad a je  n a  sz tu k ę  b y d ła  1— 3 kg. dziennie. Ś w i n i o m  
d a je  się d z ienn ie  1/ 2— 1 1/ 2 kg. G d y  byd ło  do tej k a rm y  p rz y ­
zw yczai się spożyw a ją  chętn ie . P on iew aż s to sunek  pożyw ny 
k asz tanów  p rzed staw ia  się j a k  1 — 10 lu b  n aw e t j a k  1 — 12, 
n a leży  p rz y  sk a rm ia n iu  ich  dodaw ać n ieco w ięcej paszy  posilnej.

S P R A W Y  BIEŻĄCE.
Zakaz przywozu. O. k . M in isterstw o  sp raw  w ew n ę trz n y ch  

n a  podstaw ie  a rt. 5. k o n w en c y i w e te ry n a rsk ie j z pań stw em  n ie­

m ieck iem  z d n ia  6. g ru d n ia  1891 r. i p u n k tu  5. pro tokołu  k o ń ­
cow ego (Dz. ust. państw . N r. 16 z r. 1892) re sk ry p te m  z dn ia  
12. w rześn ia  1901 r. L . 35 .612 w z b r o n i ł o  b e z w a r u n ­
k o w o  w p r o w a d z a ć  b y d ł o  r o g a t e  do k ró les tw  i k ra jó w  
rep rezen to w an y ch  w R adzie  p ań s tw a z zarazą  p łu cn ą  zapow ie­
trzo n y ch  i z tego pow odu zam k n ię ty c h  obszarów  p ań stw a n ie ­
m ieck iego  a m ianow icie : z o k r ę g u  r z ą d o w e g o  M a g d e ­
b u r g  w k ró les tw ie  p rusk iem .

C. k. In ten d e n tu ra  10 korpusu  w  Przem yślu  og ła sza :  Z a ­
rz ą d  w o jskow y  m a za k u p ić  zw ycza jem  k u p ie ck im :

I D la w ojsk . prow . mag. W P rzem y ślu

ż y t a  o w s a  
c e t n a r ó w

24.400 21.700
I I n 7) 77 77 77 G ró d k u  . 1.920 5.400
I I I 77 T) 77 77 77 Ja ro s ław iu 10.400 13.200
IV 77 Tl 77 7) 77 R zeszow ie 6.900 8.500
V n n 77 77 77 S tr y ju .  . 3 .800 3.600
V I 77 77 77 77 77 D ęb icy — 4.500
V II T) 77 T) 77 77 Ł ań c u c ie  . — 4 .000
V II I Tl 77 77 77 77 S a m b o rz e . — 1.000

D o k ład n ie  ułożone p o d an ia  cen sp rzedaży , k tó re n a  te rm in
14 dn iow y  zobow iązują, m a ją  b y ć  oddane w  koperc ie  z n ap i­
sem  „podanie cen  sp rzedaży  n a  ży to  i ow ies“.n a jd a le j  do 7 p a­
ź d z ie rn ik a  1901 ro k u  o godzin ie  9 p rzed  po łudn iem  w  In te n -  
d en tu rz e  10 k o rp u su  w  P rzem y ślu . P o d an ia  cen sp rzed aży  m aje  
b y ć  datow ane z d n ia  pow yżej w ym ien ionego  i zaopatrzoną 
stem plem  n a  1 koronę. O dstaw a n as tąp i w  m iesiącach  p a ź d z ie r­
n iku , listopadzie, g ru d n iu , styczn iu , lu tym , m arcu , k w ie tn iu  
i m aju.

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .

Z b o ż a .

U bieg ły  tydzień  zazn aczy ł się w iększem  ożyw ieniem  targów  zbożo­
wych. N a k ra jow ych  ta rg ach  podniosła  się cena  ow sa i ję c z m ie n ia , w psze­
n icy  i życie n a to m iast cena ju ż  od d łuższego  czasu  pozosta je  bez zm iany.

D
at

a
pa

źi
zi

er
.

CC s o* Se O•s: Jęczm ień Owies

K ra k ó w ............... 1 1 6 .6 0 -1 6 .0 0 14 2 0 - 1 8 .5 0 14.20 - 1 2 .3 ) 1 4 .9 0 -1 3 .2 0
IjWOW.................. 2 15 .0 0 — 15.40 18.00 — 1 3 4 ) 14.0 ) -1 2 .5 0 13 2 0 - 1 3  60
T a rn ó w ............... 27 1 6 .5 0 -1 5 .6 0 1 3 .0 0 - 1 1 .0  ) 12 00  - 1 3  0 ) 1 2 .0 ) - 1 2 .5 0
Podw otoczyska . 24 18.74 — 14.80 11.60 12 0 . 1 1 .0 0 - 1 2 .0 ) 1 0 .4 0 - 1 1 .0 0

„ rosy jsk ie 24 1 4 8 0 - 1 7 .0 0 13.00 -1 3 .4 0 00 .00  -0 0 .0 0 1 0 .8 0 - 1 1 .0 0
W ie d e ń ............... 2 15.82 —15,84 14.40 - 1 4 .4 2  OO.i >0 -OO.Oo 1 4 .0 0 - 1 4 .0 2
Peszt . . . . . . 1 1 5 .4 6 -1 5 .4 8 1 3 .7 4 -1 3 .7 6 0 0 .0 0  - 0 0  00 1 3 .1 4 -1 3 .1 6
P r a g a ..................
Ceny w koronach

za 100 kg .

9 1 5 .5 0 —15.70 14.20 — 14.6 ) 1 4 .0 0 - 1 4  2 ) 14.10 - 1 0 .0 0

lie r l in .................. 26 15.65 -1 5 .5 7 13.40 - 1 3  37 0 0 .0 0 — 00.00 13 6 2 - 1 3 .6 0
W roclaw  . . . . 20  1 6 .2 0 -1 7 .6  ) 1 4 .3 0 -1 4 .9 0  00 .0 0  - 0 0 .0 0 1 3 .7 5 - 1 4 .8 0
Poznań  ...............
Ceny w m ark ach  

za 100 kg

20 1 6 .6 0 -1 7 .5 0 1 4 .2 0 - 1 4 .8 ) 00.O0 -O 0.O 0 13.00 — 1 4 0 0

W arszaw a . . . 
Ceny w ru b lach  

za korzec.

0 0  , 0 .00  0  00 0 .00  0 00 0 .00 - 0  00 0 .00  - 0 . 0  )

C e n y  ś w i a t o w e
w m ark ach  za  !UO kg  łączn ie  z przew ozem , cłem  i kosztam i wedle tele 
gralicznych w iadom ości cen tra ln eg o  b iura notow ań prusk ich  Izb rolniczych:

P s z e n ic a : d n ia  13/9 dn ia 16/,
A m sterdam u do Kolonii . . . 000.00 000.00
C hicago do B erlina . . . . • . 160.26 161.50
L iveryoolu do Berlina 
Nowego Y orku d o  B erlina .

168.00
. . 163.25 164.00

Odesy do B e r l i n a ........................ . . 167.50 167.50
ltyg i do B e r l i n a ......................... 169 .25
P a r y ż u ............................... 175.25

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ł o w e  i o k o p o w e .
G ro c h .  Kraków 1/X , 17.00 — 24.00 / i . ,  T arnów  27/1X  16.00 — 

24.00 A'., Lwów 2 /X , 1 4 0 0 — 18.00 K .

f a s o l a .  K raków  1/X , 14 .00— 21 .00  K . T arnów  2 7 /IX , 11.00— 14.00 K



T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y 331

Ziem niaki. Kraków 1/X 2.60 — 3.20 K., Tarnów 27/IX, 2.80 — 
3.40 A\, Podwołoczyska 18/VI. 0.00—0.00.

R e d a k t o r  Dr. S t a n i s ł a w  K o z i c k i .
R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i w y d a w c a  Dr. A d a m  K r z y ż a n o w s k i .

Dla głuchych: Bogata dama ,która została wyleczoną 
z głuchoty i szumu w uszach przy po­

mocy sztucznego bębenka dr Nicholson’a, ofiai’owala 25000 ma­
rek w tym celu. aby ci którzy chorują na uszy, a nie mają 
środków na zakupienie sztucznych bębenków, mogli je  otrzy­
mywać darmo. Zgłaszać się można pod następującym adresem: 
Nr. 9386. In s titu t Nicholson „L on g co tt“ Gunnersbury, London W.

£ N A S I O N A  L E Ś N E
Drzewa owocowe, ozdobne, leśne, do kultur leśnych, ogro­

dów, sadów, do w ysadzania dróg i alei, róże i t. d. 
s ą  d o  n a b y c ia  w  s z k ó łk a c h  l e ś n o - o g r o d o w y c h

Tadeusza hr. Łubieńskiego, w Z a s s o w i e  pod Czarną.
Cennik na żadanie odwrotnie. 1—52

» «     —  .
D  ryo 7 111 / 111 a  1 stycznia ewentualnie od
r U M - U K U J C  1 1 kwietnia 1902 r. z odpowie-
dniem faehowem wykształceniem i dłuższą praktyką w gospo­
darstwach postępowych intenzywnych, obznajomionego z uprawą 
chmielu i buraków cukrowych, posiadającego dobre świadectwa 
luli rekomendacye. Proszę przesyłać kopie świadectw; za zwrot 
oryginałów nie ręczę. — Zgłoszenia pod adresem: Wiktorowa 
p. Czudec. Nieodpowiednie oferty zostaną bez odpowiedzi t _ 3

„PERKUN“
F a b r y k a  m a s z y n  — F i l i a  R z e s z ó w

Wyrabia jako specyaluośe:

m ł y n k i ; d o  c z y s z c z e n i a  z b o ż a

w trzech wielkościach po 96— 150—180 koron. 
flW* Cenniki m aszyn rolniczych w ysyłam y na żądanie.

7  S f lT f l l  PP K I ZEGARMISTRZ
L,  Uf! I fiLLU IM  w Krakowie, Floryańska 19,

poleca po cenach przystępnych

zegarki genewskie, zegary wahadłowe i budziki
W szelkie reperacye  wykonują sumiennie i punktualni!.

Zarząd szkółek
poleca do kultur sadzonki leśne, drzewka parkowe, krzewy 
ozdobne i rośliny na żywe płoty, p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .  
Katalogi opłatnie. 1 - 3

Zarząd dóbr Czudec
polskie i ogra 9-eio letniego kasztana folbluta „Pickerl" po 
W eisenknabe i Mac-bie ze stada Springera, po cenie umiar­
kowanej. j_3

*1®la-,
S K Ł A D  

Sprzedaż komisowa
z b o ż a , n a s io n , 

nawozów sztucznych 
z  g w a r a n c y ą  

jak o śc i i pochodzenia.

P o śred n ic tw o
w sprzedaży, 

k u p n i e
i

dzierżawie

dóbr ziemskich.

Dom Komisowo-Rolniczy
S T A N I S Ł A W A  K O M O R N I C K I E G O

w e LWOWIE, ulica S y k s tu sk a  1. 35.

Spełniając na Galicye i Bukowinę

Wyłączne zastępstwa fabryki maszyn
H. C egie lsk iego  Tow . Akcyjne

w  P o z n a n i u

na obecny czas uprawy roli, młocek i kopania kartofli 
poleca ze swego składu:

a) U niw ersalne dw uskibow e p ługi „Record11 odznaczone przez Tow. gosp. na konkursowej próbie odbytej w r. b. w Przeworsku.
b) Brony całozGlazn© oryginalne „L aackegou w 12. wielkościach dwu i czterokonne.
c) Słynne ze swej konstrukcyi i dobroci cepow e garn itury m łocarniane stałe i przewoźne.
d) Patentowane Sortow niki do kartofli w różnych wielkościach.
e) K artoflarki system u lir. M iinstera najnowszej konstrukcyi wraz z koszem  półkolistym  lub kołem siatkow em  pomysłu Gutow­

skiego, składającemi wykopane kartofle w jednej grobelce po za maszynę.
f) W szelk ie  inne m aszyny rolnicze jak  niemniej całe urządzenia gorzelń, brow arów, m łynów i krochm alam i, których 

cenniki i prospekty przesyła na żądanie.
Dla Zachodniej C alicyi dla oszczędności k osztów  transportu dostarcza w prost z fabryki w  Poznaniu.

l i i
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N o w o ść !

S i e w n i k i
N o w o ść !

r e c z n e
flla koniczu, nasion t raw, ży ta  owsa, jęczmien ia,  ku ­
ku rydzy  i t. d. Z a l e t y :  o s z c z ę d n o ś ć  n a s i e n i a ,  
r e g u l a r n o ś ć  w y s i e w u ,  o l b r z y m i a  s z y b k o ś ć .  

Z astosowanie  w górach, rowach,  kl inach. 
Taniość  i t rwałość .

Cena: Kor. 50 za sz tukę  za pobran iem z Wiednia. 
Główny skład: Echinger & Fernau 

Wien XV Neubaugurtel  7 i 9.
Ha żądanie p rospek ta

H

NOWOŚĆ! 3 - 2 6 N o w o ść !
n~— iniiM minimal nu  i m .... ... ......... . ■

N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D C H R Z E Ś C IA Ń S K I  1

M a s z y n  do s z y c i a  i haftów
'c zó łenkow ych  i picrścioniowy* h. 
tudz ież  w szystk ich  na jn o w . sysb 
inóvv — N a u k a  ha f lu  ozd o b n eg o  
robó t  a ż u ro w y c h ,  s m y rn e ń sk ic h  

mereszek itp zupełnie liezplatrie 
R .  P A W Ł O W S K I E G O ,  

dawniei  JOZEFA IWANICKIEGO 
—  w Krakowie, Rynek Główny Ni 21.-- 
Na w ypła ty ;  ręczn e  od 3 2 — 66 zlr 

n ożne  od 40 -  115 zlr 
G o t ó w k i ,  10°/„ t a n i e j .

CENNIKI IL L U S T R O W  A N E  p rzesy ła  B E Z PŁ A T N IE

Najlepsze zużytkowanie mleka, najw ię­
kszy w ydatek m asła i najlepsze masło
są tylko wtedy możliwe, jeżeli się od­

dziela śmietankę z mleka zapomocą 
centryfugi

a l f a  =
SEPA R A TO R

m iliona centryfug w użyciu. 600 pierw suycb nagród. 
G rand Prix  Paris 1900.

W szelkie przyrządy potrzebne w  gospodarstw ie m lecznem: 
Kierznie, wygniatacze, chłodnice, naczynia i konwie z blachy stalow ej. 

Zakładanie zupełnych mleczarń ręcznych 
i  parowych.

T o w a r z y s t w o  a k c y j n e

A L F A  = = = = =  
SE PA R A T O R

W iedeń XVI, G angelbauergasse Nr. 29.

I W  Cenniki i pouczające broszury darmo. —  Należy żądać  
„Alfa-Mitthe!lungen“.

K LING S’A patentowane

Pompy do gnojówki
n a j t a ń s z e  i n a j ­
l e p s z e  z e  w s z y s t ­
k i c h  t e g o  r o d z a j u  
p o m p .  N a l e ż y  s i ę  

p r z e k o n a ć .

Nr. I.
3  m. 24  kor.
4 „ 27 „
7 „ 41 „

Nr II.
3 m. 29 kor.
4 .  »2 „
7 * 49  ,
także  n a  próbę.

J Ó Z E F  K L I N G S

Altrothwasser, Śląsk a iis tr ja c łi,

w W skutek  przeniesienia szkółki 
w y sprzedaję:

W I S Z N I E  i C Z E R E Ś N I E
w y so k o p ie n n e ,  s z la c h e tn e  g a tu n k i  100 sz tuk  po 60 kor. 

K asztany a le jo w e  do 2 m etr .  w y s o k ie  4 0 — 70 hal .  
Jabłon ie  i g ru sze  w y s o k o p ie n n e  i k a r ło w e .  
K rzew y o w o c o w e  po n a j t a ń s z y c h  cenach .  
T rusk aw k i 100 sz tu k  2 korony .

P ro s z ę  z a ż ą d a ć  cen n ik ó w . F a b ry k a  
k o n s e rw ó w  i ogród h a n d lo w y  w  L u b y c z y  
k ró lew sk ie j .  S ta c y a  kolei (linii Lw ów -  
Bełzec).  2— 3

m

m m
—  —  - i : - MMMit MB— M l|

pOMPY= l a r  AGj=|
m  wszelkiego rodzaju dla celów i H  Wg najnowszej i najlep- U

domowych i nublicznvch. roi- ™  szej konstrukcy i.—domowych i publicznych, rol­
nictwa i przemysłu

T O W A R Z Y S T W O  K  O  M A N i w t o  w p  Decymalne, Gentesymalne i z ruchomemi gwichtami.
ji  r u I W O  K O M A N D Y T O W E  Z t e w a  ; dla cel(jw ha„dlowych rolniczyctl
dla fabrykacy i pomp i m a s z y n   j i fahryrmyrh  —

M. GAR YENS
64 (26— 26)

A A / i t i r ł c k Y S  I 1- S c h w a r z e n b e r g s t r a s s e  6  
l t J L l t J I l  i I .  W a l l f i s c h g a s s e  14 .

K o r k i ,  r u r y ,  r u r y  g u m o w e  i  i n n e .

Katalogi darmo i opłatnie. Można je  dostać we wszystkich składach maszyn. Należy żądać pomp i wag Garvens'a.

K K a n K K i x w a s i
Nakładem Komitetu c. k. T ow arzystw a rolniczego krakowskiego. -  W drukarn i U niwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.
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